


N iech żyją waka-

cje, niech żyje pole i las… 

można powiedzieć, że tak 

niedawno słowa tej piosenki były na naszych ustach. Lecz czas 

biegnie nieustannie. To co dobre szybko się kończy, wakacje 

są już za nami. Zapewne przybyło nam 

zdjęć w albumie, nowych doświadczeń, 

może przyjaciół... Teraz pozostaje nam 

powiedzieć: Witaj szkoło! 

 Najmłodsi z nas zapakują tornister i 

wyruszą do szkół. To przede wszystkim 

im w nowym roku szkolnym życzymy: 

wiele wytrwałości i cierpliwości w zdo-

bywaniu wiedzy. Zaś wszystkim rodzicom i dziadkom, któ-

rzy wspierają swoje dzieci, wnuczęta w nauce, dużo mądrości        

i wyrozumiałości. 

 Drodzy czytelnicy oddajemy do waszych rąk kolejny, 

siódmy już numer RYB@KA . Jak ten czas leci…. Jego karty 

są zapisane jak zwykle wydarzeniami wziętymi z życia para-

fialnego. W czasie wakacji, ale i tuż przed nimi, w naszej Para-

fii miało miejsce kilka ważnych wydarzeń. To wszystko w 

czym uczestniczyliśmy znajduje 

swoje odzwierciedlenie na łamach 

naszego pisma. 

 Życzymy wszystkim przyjem-

nej lektury. 

Od redakcji... 
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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 
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Rozważanie 

„Błogosławiony Bóg, który nie odrzucił modlitwy mojej  

i nie odmówił mi łaski”         
Ps 66,20 

sza na roz-

mowę do 

swojego ga-

binetu. Pod-

czas tej roz-

mowy pyta   

o nasze pro-

blemy i zada-

je pytanie: 

jak mogę ci 

pomóc? Co odpowiadamy? Jakby-

śmy się czuli wychodząc z jego 

gabinetu ze świadomością, że 

wszystkie nasze długi zostały 

spłacone i darowana została nam 

szansa rozpoczęcia od początku 

pod protektoratem naszego nowe-

go znajomego. 

 

Modlitwa jest rozmową     

z Bogiem, rozmową miedzy total-

nym bankrutem, który został za-

adoptowany przez najpotężniejszą 

osobę we wszechświecie. Przez 

Tego, który nie tylko naszą finan-

sową sytuację jest w stanie zmie-

nić, ale może coś o wiele więcej, 

może zmienić nasze życie. Bóg 

zachęca nas do spotykania się       

Z anim zastanowimy się nad 

słowami psalmisty, zechciejmy 

wyobrazić sobie następującą sytu-

ację: w ciągu ostatniego czasu 

podjęliśmy kilka niewłaściwych 

decyzji w naszym życiu. Cóż, mo-

że ktoś powiedzieć, mylić się jest 

rzeczą ludzką. Niestety w wyniku 

tych decyzji popadliśmy nie tylko 

w ruinę, ale i najróżniejsze tarapa-

ty. Pewnego dnia w naszej skrzyn-

ce na listy, oprócz zwykłej kore-

spondencji wzywającej nas do 

spłacenia naszych długów, znaj-

dujemy też kopertę z zaprosze-

niem na bankiet do najbogatszego 

obywatela naszego kraju. Co robi-

my? Myślę że wielu z nas nie za-

stanawiałoby się zbyt długo, dla-

czego właśnie do nas zostało skie-

rowane to zaproszenie, a raczej 

wyszlibyśmy z założenia: cóż 

jeszcze mogę stracić? Pojawiliby-

śmy się w wyznaczonym miejscu 

o wyznaczonej porze, ciekawi, co 

dalej z tego wyniknie. Nagle obok 

nas pojawia się gospodarz i zapra-
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Rozważanie 
dobroci nie spełnia wszystkich 

życzeń swoich dzieci, bo lepiej od 

nich wie, co jest dla nich dobre,    

a co złe. Dlatego wszystko to,       

z czego składa się nasze życie, 

możemy Mu powierzać. Codzien-

nie możemy przeżywać dowody 

Jego laski.  

 

Wielu z nas  myśląc o kon-

kretnych sytuacjach w naszym 

życiu mogłoby 

powtórzyć słowa 

psalmisty, jako 

osobiste wyzna-

nie, jako świadec-

two Bożego dzia-

łania w naszym 

życiu, Jego realno-

ści w naszych cza-

sach, świadectwo 

wobec tych, którzy ciągle jeszcze 

szukają nadziei i oparcia w życiu, 

ludzi, którzy różnią się od nas tyl-

ko tym, że nie znają błogosławią-

cego Boga. Chciejmy więc wśród 

wielu informacji, które otrzymują 

codziennie , wskazywać im na to 

wyjątkowe zaproszenie: „Pójdźcie 

do mnie wszyscy, którzy jesteście 

spracowani i obciążeni, a ja wam 

dam ukojenie” (Ewangelia Mate-

usza 11,28).  

 

Ks. Bogdan Wawrzeczko  

z Nim, chce z nami rozmawiać, 

oferuje swoją pomoc, chce być 

naszym Pasterzem (albo jeśli woli 

ktoś bardziej współcześnie – Prze-

wodnikiem). Dlaczego? - może 

ktoś zapytać. Bo jest dla nas ła-

skawy, bo nas pokochał, dał nam 

wszystko, co jest nam potrzebne 

do nowego życia. Spłacił nasz 

dług wobec zakonu, zaadoptował 

nas przez Chrystusa, dał nam       

w Nim nowe życie, 

możemy nazywać 

go naszym Abbą 

(kochanym tatu-

siem), staliśmy się 

więc, tylko i wy-

łącznie dzięki Jego 

łasce, królewskimi 

dziećmi. Ale czy 

korzystamy z tego? 

Czy też  traktujemy Wszechmogą-

cego, jak ostatnią deskę ratunku? 

Albo mówiąc inaczej: jesteśmy 

zainteresowani codziennym ży-

ciem z Nim, czy interesuje nas 

tylko ile lub co możemy zyskać? 

Bóg nie odmawia nam swojej ła-

ski i nie chce odrzucać naszych 

modlitw, ale pamiętajmy w tym 

wszystkim o tym, kim i jaki On 

jest. Bo  nie jest On przecież dżi-

nem z cudownej lampy Alladyna, 

czy charytatywnym funduszem 

pomocowym, ale troskliwym ko-

chającym Ojcem, który w swej 
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Kącik dla dzieci 

  MALEŃSTWO 

W pierwszym dniu szkolnym da-

leko i szeroko nie było tak szczę-

śliwej dziewczynki jak Hania. Jej 

wychowawczynią miała być na-

uczycielka, która uczyła jej star-

szych braci. Miała się też uczyć  

w tej samej klasie, w której kiedyś 

byli bracia. Nauczycielka pozwo-

liła jej wybrać sobie miejsce. Ha-

nia nie bała się jak niektóre dzieci. 

Podczas, gdy rozpakowywała 

swoją teczkę i ciekawie rozglądała 

się wokoło, matka z troską w gło-

sie mówiła cicho do nauczycielki: 

- Chyba da radę. Martwimy się     

o nią. Jako niemowlę była długo   

i bardzo ciężko chora. Z trudem 

wracała do zdrowia. Proszę          

o opiekę nad Hanią. 

Nauczycielka naprawdę troszczyła 

się o dziewczynkę. Posadziła ją   

w pierwszej ławce, zaraz przed 

swoim biurkiem, koło Ludwika – 

cichego, nieśmiałego chłopca, któ-

ry miał zniekształconą rękę. 

W pierwszych tygodniach nauki 

matka trochę ze strachem czekała 

N ajwiększym życzeniem 

Hani było, aby mogła iść do szko-

ły. Ogromnie zazdrościła swoim 

dużym, dzielnym braciom, gdy 

codziennie rano szli z książkami 

do szkoły. Po południu siadała 

obok nich przy stoliku i odrabiała 

„zadanie”. Na dużym arkuszu pa-

pieru rysowała różne figurki. Mat-

ka patrzyła na nią przez ramię       

i mówiła ciepło: - Patrzcie na na-

sze maleństwo, jest coraz mą-

drzejsze, już prawie umie pisać. – 

Jakże dumna była z tego Hania. 

Wreszcie jesienią miała iść do 

szkoły. Na urodziny dostała prze-

piękną, pomarańczową teczkę na 

książki. Włożyła ją zaraz na plecy 

i nie chciała jej zdejmować nawet 

do posiłków. Wieczorem leżała 

nowa teczka obok łóżka Hani. 

- Widzieliście maleństwo – śmiali 

się duzi bracia – zaraz pocałuje 

swoją teczkę na dobranoc! Tak, 

Hania ogromnie się cieszyła. 
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ła nauczycielka. Lecz tam musia-

łaby Hania dojeżdżać, a na to mat-

ka nie chciała się zgodzić. 

- Dlaczego nie zostałaś jeszcze 

przez rok w domu ze mną? – za-

pytała tego dnia matka Hanię, gdy 

ta wróciła ze szkoły. 

- Dlaczego o to pytasz? – zapytała 

przerażona Hania. – Czy pani coś 

mówiła? 

- Ach nie, ja tak tylko myślałam – 

odpowiedziała matka, gdyż nie 

miała odwagi mówić więcej. Więc 

Hania dalej chodziła do szkoły. 

Czasem pomiędzy jej haczyki       

i kółka wkradła się prawdziwa 

litera. Dziewczynka zdziwiona 

patrzyła na to. To był zwykły 

przypadek. Tego nie można było 

brać pod uwagę. 

- Dlaczego nie odrabiasz zadania 

jak my? – pyta- 

ły dzieci 

 w klasie. – 

 Popatrzcie, 

p r z ec i eż 

to robili-

ś m y      

w przed-

s z k o l u ! 

Dzieci 

ś m i a ł y 

się z niej. 

- Nie umie pisać, nie umie czytać 

na powrót Hani ze szkoły. 

- Jak było w szkole? – pytała i pa-

trzyła na małą twarzyczkę. 

Hania promieniała – Było pięknie! 

– wołała. Dla niej wszystko było 

piękne. W szkole podlewała kwia-

ty, wolno było je ścierać tablicę    

i iść po kredę do sekretariatu. Po-

magała Ludwikowi pakować tecz-

ką, zapinać kurtkę, sznurować bu-

ty. Miał z tym kłopot z powodu 

chorej ręki. Po obiedzie siadała 

obok swoich dużych braci i odra-

biała zadanie. Były to rzędy ha-

czyków i kółek. 

- Czy nie masz nic innego do od-

rabiania? – pytali bracia. 

Hania niepewnie patrzyła na swój 

zeszyt. – Czy to nie jest ładne? – 

pytała zawiedziona. 

- Owszem – mówili prędko. – 

Nikt nie robi tak pięknych kółek 

jak ty. 

Od czasu do czasu matka brała 

elementarz i próbowała ją uczyć 

pierwszych liter i słów. Hania by-

ła bardzo pilna, uczyła się chętnie, 

lecz niestety następnego dnia nic 

już nie pamiętała. Do różnych ob-

razków, do kwiatów, zwierząt       

i dzieci dorabiała swoje własne 

historyjki. Matka przysłuchiwała 

się temu i była bardzo smutna. 

Kiedyś matka rozmawiała z na-

uczycielką. – Może by ją dać do 

szkoły specjalnej – zaproponowa-
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że nie jest dobre. Jest zupełnie źle! 

Zrozpaczona dziewczynka uciekła 

z kuchni do pokoju. Tam rzuciła 

się na swoje łóżko i długo, długo 

płakała. 

Następnego dnia nie chciała iść do 

szkoły. – Nie pójdę tam już nigdy 

– powiedziała i rzuciła się z pła-

czem w ramiona swojej matki. – 

Ja nic nie umiem, nie potrafię ani 

pisać, ani czytać, nie mogę zapa-

miętać liter. 

- Moje biedne maleństwo – mówi-

ła matka i głaskała ją po włosach. 

- Ja nie chcę być biednym maleń-

stwem – mówiła Hania. Ja chcę 

być duża jak wszyscy. Ja chcę 

czytać i pisać jak inni. 

Matka z litością patrzyła na skulo-

ne biedactwo i poważnie powie-

działa: - Haniu, taka nigdy nie bę-

dziesz. Nie będziesz nigdy taka 

jak inni. 

- Nigdy? – Hania przestała płakać 

i przerażona spojrzała na matkę. – 

Przecież wy zawsze mówiliście, 

że jestem dużą i dzielną uczenni-

cą. Dlaczego tak mówiliście, jeże-

li to nie jest prawdą? 

- Tak, - westchnęła matka – źle 

zrobiliśmy, nie powinniśmy byli 

tak mówić. Ale ty byłaś taka 

szczęśliwa, a my chcieliśmy, że-

byś była szczęśliwa. 

Ach, teraz była taka nieszczęśli-

wa. Jak wysoka góra, nie do prze-

– wołały. – Zresztą ona zawsze 

była taka głupia. 

Hania zamykała swój zeszyt. Po-

kazywała go tylko nauczycielce. 

W domu nic nie mówiła, była jed-

nak przygnębiona. 

Po feriach świątecznych pani zro-

biła małe dyktando i zaraz na na-

stępnej lekcji zwróciła dzieciom 

zeszyty. 

- Dzisiaj było dyktando – powie-

działa Hania po powrocie ze szko-

ły i pokazała zeszyt matce oraz 

braciom. 

- Czy dobrze napisałam? – zapyta-

ła Hania trochę zdenerwowana. 

Matka uśmiechnęła się smutno, 

bracia milczeli zakłopotani.        

W zeszycie Hani nie było ani jed-

nego słowa. 

- Powiedzcie, czy to jest dobre? – 

zapytała Hania jeszcze raz. Im 

dłużej wszyscy milczeli, z tym 

większym strachem patrzyła na 

nich. 

- Jest kilka błędów – powiedziała 

z wahaniem matka – ale dla takie-

go maleństwa to jest naprawdę 

dobre. 

Przez chwilę matka z Hanią pa-

trzyły sobie w oczy. Potem Hania 

wyrwała nagle zeszyt z rąk mamy. 

- Nie, nie, nie! – krzyczała. – Ty 

kłamiesz, wy wszyscy kłamiecie! 

Rzuciła zeszyt na podłogę i depta-

ła go. – To nie jest dobre, wiem, 
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szkoły? – zapytała matka. 

Hania wstrząsnęła bezradnie ra-

mionami. – Ja i tak nie potrafię 

się uczyć. 

- Wiesz co – poradziła matka – 

jutro porozmawiamy z nauczy-

cielką. 

Następnego dnia poszły razem 

do szkoły. Hania mocno trzyma-

ła rękę matki. Była poważna, nie 

rozglądała się. 

W garderobie spotkali Ludwika. 

Nogami przytrzymywał teczkę      

i próbował rozpiąć błyskawiczny 

zamek. Jaki niezgrabny był przy 

tym. Hania zawahała się. Potem 

puściła rękę matki i pobiegła do 

kolegi. Pomogła mu zdjąć kurtkę  

i powiesić na wieszaku. 

- Gdzie byłaś wczoraj? – zapytał 

Ludwik. Hania milczała. – Tak 

się cieszę, że znowu jesteś – mó-

wił dalej chłopak. – Tak ciężko 

mi było wczoraj, gdy sam musia-

łem wszystko robić, wiesz z po-

wodu tej ręki. 

W zamyśleniu patrzyła Hania na 

jego biedną zniekształconą rękę. 

- Czy tobie nikt nie pomógł? – 

zapytała zdziwiona. 

- Widzisz, to tak nieprzyjemnie, 

gdy zawsze muszę prosić kogoś   

o pomoc. Ty robisz to sama, od 

siebie. Ludwik wziął swoją tecz-

bycia. Leżały przed nią literki       

i cyfry, które nie chciały wejść 

do jej głowy. Jak to robią inne 

dzieci, że tak szybko się tego 

uczą? 

- Mamo, czy ja jestem głupia? 

Matka milczała przez chwilę, 

potem powiedziała: - Ja nie 

wiem, co to znaczy „głupia”. Je-

żeli to zależy tylko od czytania   

i pisania, to chyba trochę jesteś. 

Lecz jest dużo dzieci, które 

umieją czytać i pisać, a są daleko 

biedniejsze albo gorsze od cie-

bie. 

- Tak? – zapytała niedowierzają-

co Hania. 

- Tak. To są ci, którzy śmieją się  

z innych, z tych, którzy nie 

umieją jak oni. Ci, którzy uważa-

ją, że są wielcy i ważni, a nie 

wiedzą, że sprawiają komuś ból. 

Oni są daleko gorsi aniżeli ci, 

którzy muszą pozostać nie z wła-

snej winy w tej samej klasie, jak 

ty. Oni mają złe serca, a to jest 

daleko gorsze. 

- Takich w naszej klasie jest du-

żo – powiedziała cicho Hania.    

I nagle mogła wszystko opowie-

dzieć matce. Wtuliła się w jej 

ramiona i opowiedziała wszyst-

ko, co jej sprawiało ból. 

- A więc nie pójdziesz już do 
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Rusz   głową 

Kącik dla dzieci 
Hania popatrzyła na swoje zdro-

we ręce. – Naturalnie, że potrafię 

– powiedziała z przekonaniem. – 

Robię to lepiej od innych. I nagle 

Hania się roześmiała. Znowu po-

trafiła się śmiać. 

 

 
Przedruk z Przyjaciela Dzieci 1976r 

kę  i poszedł do klasy. Hania po-

patrzyła na matkę. – Więc jed-

nak nie mogę zostać w domu – 

powiedziała. 

- Dlaczego nie? 

- Czy nie słyszałaś? Z powodu 

Ludwika. Muszę mu przecież 

pomagać. 

- Czy ty potrafisz? 
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Kącik dla dzieci 
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Ślady 
 

Pewnej nocy jeden człowiek miał sen. 

Śniło mu się, że szedł wzdłuż plaży obok Pana. 

Na niebie, jak w filmie, ukazały mu się sceny z jego życia. 

W każdej scenie zauważył dwa rzędy śladów na piasku. 

Jeden należący do niego, a drugi do Pana. 

Kiedy zajaśniała ostatnia scena z jego życia popatrzył wstecz 

na zostawione ślady. Zauważył, że często wzdłuż ścieżki jego 

życia, był tylko jeden rząd śladów. 

Zauważył również, że działo się to zawsze w najgorszych 

I najtrudniejszych okresach jego życia. 

To zakłopotało go i zapytał: „Panie, powiedziałeś mi, że jeśli 

zdecyduję się Ciebie naśladować, to zawsze będziesz ze mną. 

Ale zauważyłem, że w najbardziej trudnych momentach  

mojego życia, jest tylko jeden rząd śladów. 

Nie rozumiem, dlaczego kiedy najbardziej Cię potrzebuję, 

To wtedy Ty mnie zostawiasz?” 

Pan odpowiedział: 

„Mój synu, moje drogie 

dziecko.  

Kocham cię i nigdy cię 

nie opuszczę.  

Podczas czasu próby  

i cierpienia, kiedy wi-

dzisz tylko jeden rząd 

śladów, to wtedy wła-

śnie niosłem cię na rę-

kach.” 
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wspólnej pracy nad przeobraże-

niem Afryki i RPA. W 2003 roku 

w wielkiej modlitwie wzięło już 

udział 77 regionów RPA i 27 kra-

jów afrykańskich. Rok później nie 

było już w Afryce takiego kraju   

w którym nie miało miejsce spo-

tkanie modlitewne. W wydarzeniu 

tym wzięło udział ponad 22 milio-

ny ludzi. 

Po raz pierwszy Światowy Dzień 

Modlitwy odbył się 15 maja 2005 

roku. Dzień Zesłania Ducha Świę-

tego zgromadził chrześcijan        

w 165 krajach, na wszystkich kon-

tynentach. 

W tym roku po raz pierwszy do 

tego dnia włączyło się nasze mia-

sto. W radomskim kościele spo-

tkało się ponad sto osób z różnych 

Kościołów by zjednoczyć się       

w modlitwie o nasze miasto, jego 

P o raz pierwszy nasza Para-

fia włączyła się we wspólne 

przedsięwzięcie modlitewne. 

Światowy Dzień Modlitwy, który 

odbył się 4 czerwca tego roku ma 

bardzo ciekawą historię. W roku 

2001 na południu RPA w Kapsz-

tadzie zgromadziło się na stadio-

nie 45 tys. chrześcijan z różnych 

Kościołów by wspólnie modlić 

się. Rok później zgromadzili się 

na wielkim spotkaniu modlitew-

nym chrześcijanie z ośmiu regio-

nów RPA. Spotkanie to dało im-

puls do innego wydarzenia.        

W dniach 22 – 25 września 2002 

zwołano szczyt, który zgromadził 

220 afrykańskich przywódców 

kościelnych z dziewięciu krajów. 

Wezwali Kościoły afrykańskie do 
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Refleksje 
ścijan w naszym mieście. Współ-

pracy mającej na celu wspólne 

zwiastowanie Ewangelii i świa-

dectwo, że Kościół może pomimo 

podziału przemawiać wspólnym 

językiem – językiem miłości. 

władze, o władzę naszego kraju,  

o przebudzenie duchowe Polski    

i związaną z nim odnowę ludzi. 

Spotkanie to trwało ponad trzy 

godziny. Myślę, że był to milowy 

krok na drodze współpracy chrze-

Egzamin konfirmacyjny 

także mogli zweryfikować wiedzę 

swych pociech 

W sobotę 10 czerwca nasze miłe 

uczennice, z głowami pełnymi 

wiedzy przestąpiły próg sali para-

fialnej. Zobaczyły długi stół przy-

kryty bordowym suknem, a za 

nim siedzącą komisję. Atmosfera 

była pełna powagi. Każda z egza-

minowanych otrzymała po trzy 

zagadnienia do omówienia. Odpo-

wiadając wykazywały się głęboką 

wiedzą i zrozumieniem omawia-

nych tematów. Tym samym egza-

P rzed przystąpieniem do 

Ślubowania Konfirmacyjnego 

uczniowie przystępują do egzami-

nu konfirmacyjnego. Egzamin taki 

ma  na celu zaprezentowanie 

przed egzaminującym gremium 

owoców dwuletniej nauki. W na-

szych, ewangelickich parafiach są 

różne formy takich sprawdzianów. 

Czasem konfirmanci są egzamino-

wani jedynie w obecności księdza, 

czasem do tego dochodzi obec-

ność rodziców, 

a niekiedy ca-

łej Parafii. 

W naszej para-

fii zdecydowa-

liśmy się na 

wariant drugi, 

czyli egzamin 

w obecności 

księdza i rodzi-

ców konfir-

mantek. W ten 

sposób rodzice 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (7) wrzesień, październik, listopad 2006 



13 

Refleksje 
i złożyć ślubowanie konfirmacyj-

ne. Cieszymy się z wielkiej wie-

dzy, która jest fundamentem wiary 

naszych konfirmantek. 

min wypadł pomyślnie i Wysoka 

Komisja Egzaminacyjna jednogło-

śnie zadecydowała o tym, iż 

wszystkie uczennice dojrzały do 

tego by stanąć przed ołtarzem       
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Konfirmacja w Radomiu 

skiej młodzieży ewangelickiej. 

Pojawił się też na ołtarzu dzban na 

wino z czasów, kiedy to nasz ko-

ściół na każdym nabożeństwie 

wypełniony był po brzegi wierny-

mi. 

Oprócz łączności z historią pod-

kreślona została także teraźniej-

szość Parafii, a przede wszystkim 

fakt, iż to właśnie młodzież stano-

wi jej przyszłość. Powoli wcho-

dząc w dorosłość przejmuje od 

swych dziadków, rodziców troskę 

o dalszy byt swojego kościoła. Jak 

głęboko zapadły te słowa w serca 

naszych konfirmantek? Czas po-

każe. 

Na uroczystości spośród zaproszo-

nych księży pojawił się ksiądz Jan 

Szklorz. Wygłosił przemówienie 

spowiednie skierowane w głównej 

mierze do najważniejszych tego 

dnia osób – konfirmantek. Wrę-

czył im również najważniejsze     

z możliwych konfirmacyjnych 

prezentów – Biblię. Wszyscy cie-

szyli się z jego przybycia. Wielu 

widząc go przed ołtarzem przypo-

S łoneczny poranek 18 

czerwca tego roku był dla naszej 

Parafii wyjątkowy. Trzy z naszych 

młodych parafianek: Ewelina 

Fokt, Aneta Kuklińska i Jolanta 

Krupa, stanęły przed ołtarzem, by 

wobec Boga i zgromadzonej Para-

fii odnowić przymierze Chrztu 

Świętego i ślubować wierność na-

szemu Kościołowi. Po raz pierw-

szy przystąpiły do Komunii Świę-

tej, co z pewnością było dla nich 

głębokim przeżyciem. 

Stojąc przed ołtarzem usłyszały   

w kazaniu m.in. o łączności histo-

rycznej z naszymi przodkami      

w wierze. Łączność tą można było 

odczuć namacalnie za sprawą 

dwóch elementów: pierwszego 

kielicha komunijnego używanego 

w radomskiej Parafii pochodzące-

go z roku 1829, oraz agendy z ini-

cjałami pastora Ottona Wűstehube 

pochodzącej z roku 1893. Agendy 

z której ślubowanie konfirmacyjne 

powtarzały całe pokolenia radom-
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Życie parafii 
Kto jest dla ciebie wzorem do 

naśladowania? 

Wzorem do naśladowania jest dla 

mnie Jezus Chrystus, bo postępuje 

według przykazań Bożych, a także 

rodzice, którzy uczą mnie posłu-

szeństwa, szacunku dla innych      

i od najmłodszych lat zabierali 

mnie do kościoła, abym mogła 

uczestniczyć w nabożeństwach. 

Czym było dla ciebie Jolu ślubo-

wanie konfirmacyjne i potwier-

dzenie Chrztu św.? 

Ślubowanie podczas  konfirmacji 

było dla mnie połączeniem się      

z Bogiem. Było to bardzo ważne 

wydarzenie, ponieważ teraz świa-

domie odnowiłam przymierze      

z Bogiem, które zawarli podczas 

chrztu moi rodzice. 

Jakie zdarzenie w dniu konfir-

macji spowodowało, że zabiło ci 

szybciej serce? 

Na pewno mocniej zabiło mi serce 

podczas ślubowania konfirmacyj-

nego i samej Komunii. Były to 

według mnie najważniejsze punk-

ty tego jakże istotnego dla mnie 

nabożeństwa. 

Kto jest dla mnie wzorem do 

naśladowania? 

Wzorcem do naśladowania jest 

dla mnie Jezus, który nigdy nie 

zniechęcał się do czynienia woli 

Ojca, pomimo że był wyśmiewa-

ny, upokarzany, a potem skazany 

minało sobie dawne czasy, gdy 

sami składali własne ślubowanie 

konfirmacyjne. 

Po nabożeństwie składano życze-

nia Konfirmantkom, nie obyło się 

też bez wspomnień i opowieści    

z dawnych dziejów Parafii. 

Redakcja RYB@KA przeprowa-

dziła krótki wywiad z Konfirmant-

kami, a oto jego efekty: 

Czym dla ciebie Anetko było 

ślubowanie konfirmacyjne i po-

twierdzenie Chrztu Św.? 
Dzień konfirmacji to dla mnie 

wielkie przeżycie zarówno ducho-

we, jak i emocjonalne. Właśnie   

w tym dniu potwierdziłam przyna-

leżność do Boga. Postanowiłam 

być wierna i dochować tej wierno-

ści Bogu do końca. 

Jakie zdarzenie w dniu konfir-

macji spowodowało, że zabiło ci 

szybciej serce? 

Podczas modlitwy spowiedniej 

zrozumiałam, że stoję przed Bo-

giem i Bóg wie o wszystkich mo-

ich czynach dobrych i złych, wte-

dy poczułam szybsze bicie serca   

i wiedziałam, że przed Bogiem 

niczego nie mogę ukryć. Przystę-

pując do stołu Pańskiego, byłam 

świadoma, że Wszechmogący 

Bóg oczyści mnie z grzechu,        

a także będzie mi wskazywał dro-

gę ku dobrym uczynkom. 
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Życie parafii 
Jakie zdarzenie w dniu konfir-

macji spowodowało, że zabiło ci 

szybciej serce? 

Cały ten dzień był dla mnie niesa-

mowity! Ale najwspanialsze chy-

ba było uczucie, kiedy weszłam 

do kościoła. Tyle osób zebrało się 

by być przy mnie. Nie da się wy-

razić słowami, co wtedy czułam. 

Kto jest dla mnie wzorem do 

naśladowania? 

To chyba najtrudniejsze pytanie. 

Myślę, że ludzie których pragnę 

we wszystkim naśladować i być 

taka jak oni, to przede wszystkim 

moi najbliżsi. Chciałabym być 

taka jak moi rodzice.  

na śmierć. Postawa Pana Jezusa 

budzi we mnie ogromny respekt    

i podziw, gdyż był człowiekiem 

i nie ulegał  pokusie i nie zniechę-

cał się do głoszenia Pisma Święte-

go , pomimo wrogiego nastawie-

nia ówczesnego otoczenia. 

Czym było dla ciebie Ewelinko 

ślubowanie konfirmacyjne i po-

twierdzenie Chrztu św.? 

Było to dla mnie niezwykłe prze-

życie. Potwierdzając swą wiarę   

w Boga, poczułam się jakbym by-

ła bliżej Niego, bo przecież przy 

Chrzcie moje wyznanie złożyli 

rodzice, a teraz to byłam ja osobi-

ście. 

Złote gody 

dać to na przykładzie trwałości 

związków małżeńskich. Statystyki W y jesteście solą ziemi, wy 

jesteście światłością 

świata”. Te słowa były 

mottem kazania wygło-

szonego na uroczystości 

jubileuszu pięćdziesięciu 

lat wspólnego pożycia 

małżeńskiego państwa 

Anny i Zbigniewa Kro-

patsch. Dlaczego wła-

śnie te słowa? Współ-

czesny świat cechuje 

zanik wielu tradycyj-

nych, dobrych wartości. 

Szczególnie mocno wi-
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śmiesznie, ponieważ tuż przed 

rozpoczęciem nowego roku szkol-

nego, sekretarka szkoły powie-

działa do nas tak: „Przychodzi do 

was jeszcze jeden kolega, ale jest 

okropnie stary”. Nie zrobiło to na 

nas żadnego wrażenia, tym bar-

dziej, że skład klasy był taki: dzie-

więć dziewcząt i dwudziestu dwu 

chłopaków. Co się okazało? Oj-

ciec Zbyszka, który przenosił się  

z kopalni Kleofas z Katowic do 

kopalni Siersza, załatwiał w szko-

le formalności przyjęcia syna do 

tej jedenastej klasy. Zbyszek  

przyszedł dopiero pierwszego 

września do klasy. I stąd to wyni-

kło. 

Czyli sekretarka myślała, że to 

Ojciec zapisuje się do szkoły? 

Zbyszek: Tak. Cały rok szkolny 

chodziliśmy do jednej klasy. Bliż-

sze poznanie nastąpiło już po ma-

turze – na komersie, kiedy tańczy-

liśmy razem. A potem zaczęliśmy 

studia w Krakowie. Przez wszyst-

kie lata jeździliśmy razem do do-

mu do Sierszy, o tej samej porze   

i tym samym pociągiem. I tak się 

to zaczęło. Dnia 23 czerwca 1956 

r. zawarliśmy związek małżeński. 

Było to małżeństwo z tej samej 

klasy. 

Czy przynależność do różnych 

wyznań bardzo wam przeszka-

dzała w życiu, a może była ja-

dotyczące częstotliwości rozpadu 

małżeństw w naszym kraju są co-

raz bardzie przerażające. Tym sa-

mym właśnie należy szczególnie 

pochylić z szacunkiem głowę 

przed ludźmi, którzy pomimo wie-

lu burz życiowych, konfliktów 

jakie nikomu z nas nie są oszczę-

dzone, trwają razem ze sobą. Jest 

to po prostu wspaniałe i najlepiej 

przemawiające świadectwo dla 

współczesnego świata. Stąd też 

nie przypadkowe motto wygłoszo-

nego kazania. 

24 czerwca tego roku państwo 

Anna i Zbigniew Kropatsch stanę-

li przed ołtarzem kieleckiego ko-

ścioła by odnowić swoje przyrze-

czenie małżeńskie. W tej doniosłej 

chwili towarzyszyła im rodzina,   

a także wielu parafian. 

 

Nasza redakcja przeprowadziła 

krótki wywiad z solenizantami. 

Oto jego treść: 

W jakich okolicznościach Pań-

stwo się poznali? 

Anna: W jedenastej klasie przy-

szedł do naszego Gimnazjum        

i Liceum, w Sierszy koło Trzebini, 

powiat Chrzanów, województwo 

krakowskie, nowy kolega – Zby-

szek, który tutaj siedzi. To było 

pierwsze poznanie. Oczywiście to 

nie był moment, kiedy coś tam 

zaiskrzyło. Było nawet bardzo 
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menizmie, ani o  zbliżeniu Ko-

ściołów nie było mowy. Były 

jeszcze rozmowy z rodzicami na 

temat dzieci, które winny być 

ochrzczone w Kościele katolic-

kim. Jednak świadomie zawarli-

śmy związek 

małżeński. 

Z: W małżeń-

stwie „bycie ra-

zem” musi pole-

gać, nie tylko na 

miłości, ale i na 

wzajemnym po-

r o z u m i e n i u , 

ustępstwach na 

rzecz drugiej 

osoby i zrozu-

mieniu różnic 

dalsze lata przy-

niosły usiłowa-

nia zbliżenia 

między Kościo-

łami, a to po-

zwoliło nam po-

zostać przy swo-

ich wyznaniach, 

co nie było takie 

łatwe. 

Jaką Państwo 

daliby receptę 

na długie i uda-

ne małżeństwo? 

A: Myślę, że jest to sprawa wza-

jemnego porozumienia, tolerancji 

i cierpliwości. Trzeba zaakcepto-

kimś ułatwieniem? 

A: Moi Rodzice ewangelicy         

z dziada pradziada i Zbyszka Ro-

dzice katolicy, powiedzieli nam: 

„Jeżeli chcecie się pobrać, to jest 

to wasz wybór, ale żadne z was 

wiary i przynależności do Kościo-

ła zmieniać nie powinno”. A był 

to rok 1956, kiedy o żadnym eku-
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A: Czy mogę powiedzieć tak jak 

w bajce? Żyć długo, zdrowo  

i szczęśliwie. Takie są nasze plany 

na przyszłość. Chcielibyśmy jak 

najdłużej cieszyć się naszymi 

dziećmi i wnukami, których ma-

my dwoje. Chętnie będziemy re-

alizować nadal wycieczki tury-

styczne, jeżeli tylko zdrowie na to 

pozwoli. 

Z: Mając więcej wolnego czasu, 

chciałbym realizować swoje do-

tychczasowe zainteresowania, 

przy współudziale żony. 

wać drugiego człowieka, przyjąć 

wspólną drogę życia i nią iść ra-

zem. Nie należy zbyt długo cho-

wać urazy w sercu. 

Z: Wartości wyniesione z domu, 

winny być drogowskazem w ży-

ciu. Właśnie rodzina stwarza takie 

możliwości, nie tylko dla rodzi-

ców, ale i dla dzieci. Dom rodzin-

ny to jest to miejsce, w którym 

człowiek jest kochanym i czuje się 

bezpiecznym. 

Jakie macie Państwo plany na 

przyszłość? 

cioletnią kadencję -prawie jedno-

głośnie (przy jednym głosie 

wstrzymującym się). 

Po Zgromadzeniu spotkaliśmy się 

wszyscy w ogrodzie parafialnym 

na wspólnym posiłku – pikniku. 

Wśród pięknie kwitnących kwia-

tów, z talerzami wypełnionymi po 

brzegi smakołykami, mogliśmy 

zacieśniać więzi między nami.    

W końcu nie co dzień w naszym 

ogrodzie możemy gościć Księdza 

Biskupa oraz kieleckich parafian. 

Tutaj pragnę podziękować wszyst-

kim, którzy pomogli w zorganizo-

waniu tej uroczystości. Dzięki 

wspólnemu zaangażowaniu tą ple-

nerową imprezę należy zaliczyć 

do bardzo udanych.  

25 czerwca w Radomiu po nie-

dzielnym nabożeństwie odbyło się 

Wyborcze Zgromadzenie Parafial-

ne. Miało ono na celu przeprowa-

dzenie wyborów proboszcza na-

szej Parafii. W radomskim koście-

le zjawili się nie tylko miejscowi 

parafianie, ale także wierni z kie-

leckiej społeczności. Całemu 

Zgromadzeniu przewodniczył 

Zwierzchnik naszej Diecezji ks. 

bp Mieczysław Cieślar. Spośród 

wszystkich uprawnionych do 

ubiegania się o to stanowisko 

księży zgłosił się jeden kandydat. 

Obecny proboszcz-administrator 

ks. Wojciech Rudkowski. Zgro-

madzeni wierni wybrali go na 

swojego duszpasterza na dziesię-

Wybory proboszcza 
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SZCZYRK 2006 

umiejętnościom (szczególnie no-

wego chórzysty)* i wcześniej-

szym, prowadzonym do nocy pró-

bom, odnieśliśmy kolejny sukces 

muzyczny. Po południu skorzysta-

D nia 1 lipca 

bieżącego roku nasz 

parafialny chór udał 

się w wakacyjną po-

dróż do Szczyrku-

Salmopola. Swojego 

domu udzieliła nam 

jedna z chórzystek, 

siostra Ptak Joasia, 

za co jej serdecznie 

wszyscy dziękuje-

my. 

W niedzielę wystą-

piliśmy z dwiema pieśniami na 

nabożeństwie w Kościele Ewan-

gelicko-Augsburskim w Szczyrku 

Salmopolu, którego proboszczem 

jest ks. Byrt. Dzięki znakomitym 



20 

Życie parafii 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (7) wrzesień, październik, listopad 2006 

przeznaczyliśmy na leniuchowa-

nie, zakupy i rozrywkę. Zaś wie-

czorem świętowaliśmy przy ogni-

sku urodziny naszej gospodyni. 

We środę wyjechaliśmy do do-

mów, ciesząc się z doznanych 

wrażeń i żałując, że to już koniec 

naszej wspólnej, wakacyjnej przy-

gody...  
*Chodzi tutaj o Pana Ireneusza Fok-

ta, przyp. Red. 

liśmy z zaproszenia na obiad do 

Państwa Szklorzów.   

Kolejny dzień spędziliśmy na wę-

drówce po górach. Osiągnęliśmy 

szczyty Skrzycznego i Baraniej 

Góry. Wieczorem, porządnie zmę-

czeni, z chęcią skorzystaliśmy      

z, cieszącej się wśród nas dużym 

powodzeniem, sauny (dla zainte-

resowanych: zdjęcia dostępne      

u A.K.). Nazajutrz cały dzień 

Jak opowiadają najstarsi górale Salmopolscy, „Ptaszorówka” jest miej-

scem związanym z legendarną postacią księcia Ptaszora, żyjącego około 

VII wieku. Książe ów zasłynął z wielkiej miłości do wszelkiego ptactwa 

łownego. Podobno na okres letni przeobrażał się w pięknego sokoła        

i wyruszał na dalekie loty. Docierał aż w okolice dzisiejszego Radomia. 

Zajmowało mu to jakieś trzy godziny i piętnaście minut lotu, choć czasem 

leciał wolniej, jakieś pięć godzin. Pewnego razu wypatrzył w Radomiu 

piękną złotowłosą księżniczkę i Jego serce zapałało afektem do niej. Po 

hucznym weselisku małżonkowie część roku spędzają w Radomiu a część 

w salmopolskich górach. I tak podobno jest po dzień dzisiejszy.  
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Tam w muszli koncertowej w par-

ku zdrojowym odbył się koncert 

naszych przyjaciół. Koncert ten 

zgromadził liczne grono słucha-

czy. Następnego dnia chór 

„Traveller” udał się w dalszą po-

dróż do Lublina. W naszych 

skromnych progach witaliśmy go 

ponownie w sobotę 22 lipca. Tym 

razem w radomskim kościele mo-

gliśmy podziwiać brzmienie 

dzwonów z Hűttenberg. Koncert 

prowadził ks. Dieter Dőrr, który 

wspólnie z jedną chórzystką wdra-

żał zebranych w historię zespołu 

oraz w dzieje i technikę gry na 

dzwonach ręcznych. Podczas kon-

certu wystąpił także nasz parafial-

W  dniach od 14 do 24 

lipca przebywał w Polsce na tour-

nee młodzieżowy chór dzwonków 

ręcznych „Traveller” z Wetzlar-

Hűttenberg. Koncerty odbyły się 

w Wiśle, Dzięgielowie, Krakowie, 

Lublinie, Łodzi. Młodych arty-

stów nie zabrakło także w naszej 

Parafii. Najpierw zawitali na zie-

mię kielecką. W środę 19 lipca 

zwiedzili Kościół w Kielcach, 

gdzie  zapoznali się z historią Pa-

rafii, tą zamierzchłą i obecną. Na-

stępnie razem z licznie przybyły-

mi parafianami z Kielc udaliśmy 

się w podróż do Buska Zdroju. 

Chór dzwonków ręcznych z Hüttenberg 
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dnia machając białymi chustecz-

kami żegnaliśmy naszych gości. 

Dziękujemy bardzo serdecznie 

wszystkim, którzy dopomogli  

w zorganizowaniu i umileniu po-

bytu naszych gości z Wetzlar-

Hőttenberg.  

ny chór prezentując dwie pieśni ze 

swojego repertuaru. Po koncercie 

wykonawcy i parafianie udali się 

do ogrodu na poczęstunek. Tam w 

miłej atmosferze pośród bajecznie 

kwitnących kwiatów i zapachów  

z grilla spędziliśmy czas do póź-

nych godzin nocnych. Następnego 

Obózury 

cieczki: pierwszą do miejscowości 

Ruciane Nida oddalonej od nasze-

go obozu o ok. 8 km (obozowisko 

mieściło się w buszu nad jeziorem 

Nidzkim przyp. red.) i na rajdzie 

całodziennym, gdzież to przez ca-

ły dzień błąkaliśmy się w dosłow-

nym tego słowa znaczeniu po le-

sie. Dodatkowymi atrakcjami był 

rajd nocny- gdzie byliśmy strasze-

ni przez kadrę- i olimpiada (zwana 

przez nas paraolimpiadą) na której 

w grupach walczyliśmy w konku-

rencjach jakich na pewno nigdy 

nie było i nie będzie w prawdzi-

wej olimpiadzie, ani nawet para-

olimpiadzie. Jednak pomimo wie-

lu różnych, czasami nieprzyjem-

nych niespodzianek pogodowych, 

braku prądu i bieżącej wody obóz 

bardzo nam się spodobał, poznali-

śmy wiele różnych ludzi z całej 

Polski i mamy nadzieję, że          

w przyszłym roku uda nam się 

pojechać na obózury.      Jolcia 

M azury przywitały nas   

w tym roku deszczową pogodą, bo 

już przy rozkładaniu namiotu za-

częło kropić, ale to nas jednak nie 

zniechęcało do zdobywania znajo-

mości. Już pierwszego dnia po-

znałyśmy (nasz skład z Radomia 

Jola, Ida i Pola przyp. red.) na-

szych namiotowych sąsiadów. 

Pierwszej nocy nasze dyskusje 

przerwał przyjazd Niemców, któ-

rzy po dwóch dobach dotarli na 

nasze obozowisko. Co dzień bu-

dziliśmy się o godzinie ósmej        

i szybko po toalecie porannej ru-

szałyśmy na śniadanie, na które 

lepiej było się nie spóźniać (tak 

jak na inne posiłki). Każdego dnia 

rano spotykaliśmy się na wspól-

nym śpiewie i wykładach, a potem 

w grupach by dogłębniej studio-

wać z Biblią  temat dnia. Podczas 

obozu mieliśmy dwie długie wy-
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pięknie brzmiały sprzed naszego 

prezbiterium. Również repertuar 

był interesujący, gdyż wykonane 

zostały fragmenty opery  

pt. „Czarodziejski flet” Wolfgan-

ga Amadeusza Mozarta. Rzadko 

zdarza się by utwór ten 

był wykonany        

w tak niezwy-

kłym instrumen-

tarium. 

Sam koncert 

zgromadził tak 

liczną publicz-

ność, iż zabra-

kło miejsc sie-

dzących w ko-

ściele. Przezorni, 

stali bywalcy koncertów przewi-

dując taką sytuację zaczęli scho-

dzić się pół godziny przed rozpo-

częciem. Łącznie kościół nasz  

z tej okazji odwiedziło około 250 

osób. 

C o roku w naszym radom-

skim kościele odbywa się jeden    

z koncertów w ramach XIX Mię-

dzynarodowego Festiwalu Muzyki 

Organowej i Kameralnej 

Radom – Orońsko. 

Tym razem mieli-

śmy możliwość go-

ścić u siebie w dniu 

24 sierpnia ze-

spól kameralny   

z Austrii o nazwie: 

„Trio 21”. Jak wska-

zuje nam na to sa-

ma nazwa był on 

trzyosobowy. Niemniej 

niezwykły był skład instrumentów 

i repertuar. Troje młodych ludzi 

grało na rzadko używanych sze-

rzej instrumentach z rodziny klar-

netów, zwanych po polsku 

„krzyworogami”. Instrumenty te 

Trzy klarnety 

Pikniki parafialne 

nie odbyło się w pierwszą niedzie-

lę czerwca. Po nabożeństwie naj-

pierw zebraliśmy się w sali para-

fialnej na małej czarnej z pyszny-

mi ciastami. Później przeszliśmy 

do ogrodu na konkretne grillowe 

przysmaki. Początkowo pogoda 

P ieczone kiełbaski, kurczak 

w miodzie i pikantne żeberka to 

tylko niektóre przysmaki  serwo-

wane na parafialnych piknikach. 

W Radomiu to kulinarne wydarze-
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pszczół, dorodne warzywa i mnó-

stwo kwiatów. Po uczcie dla oczu, 

pomyśleliśmy o naszych brzusz-

kach. Nad grillem czuwała facho-

wa obsługa w osobie Przemka. Na 

stołach nie zabrakło także ciast     

i sałatek. Próbowaliśmy także jak 

smakuje tegoroczny miód. Gospo-

darz zapoznał wszystkich z zasa-

dami hodowli pszczół. Pokazał jak 

zagląda się fachowo do ula i ody-

mia pszczoły, pozyskuje wosk, 

przygotowuje specjalne ramy      

w których pszczoły budują swoje 

plastry. Znalazł nawet małą po-

mocnicę do tych zajęć. Była to 

wspaniała lekcja, szczególnie dla 

najmłodszych. Dziękując za 

otwarcie gościnnego domu dla nas 

wszystkich, życzymy Bożego bło-

gosławieństwa i ... udanych zbio-

rów. 

była niepewna, raz świeciło słoń-

ce, raz kropił deszcz. Później jed-

nak słoneczko wzięło górę nad 

deszczem. W ogrodzie oprócz 

grilla, na parafian, a szczególnie 

na dzieci czekały niespodzianki. 

Jedną z nich była piaskownica 

wypełniona po brzegi świeżutkim 

piaskiem, a także drewniana huś-

tawka z drabinkami. Zabawie nie 

było końca. Dziękujemy wszyst-

kim za wspaniałe wypieki i sałat-

ki. Cieszymy się, że jest przy Pa-

rafii takie miejsce, w którym mo-

żemy razem się spotykać. 

Choć wokół budynku parafialnego 

i kościoła w Kielcach jest zielono, 

to nie ma zacisznego miejsca by 

urządzić np. piknik. Dlatego cie-

szymy się ogromnie z zaproszenia 

Pana Alfreda Juszczaka na swoją 

działkę w Radlinie. To urocze 

miejsce odwiedziliśmy  

w pierwszą sobotę wrze-

śnia. Zbiórka była o go-

dzinie 15 przy parafii, 

stamtąd 5 –cioma samo-

chodami wyruszyliśmy 

do lasu. Po przyjeździe, 

pod przewodnictwem 

pana Alfreda zrobiliśmy 

„obchód gospodarstwa”. 

Czego tam nie było! 

Oczko wodne z szemrzą-

cym strumykiem, króliki, 

ule z całymi rojami 
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ewangelickiej z Łasku. W głównej 

mierze jest on używany, ale wśród 

nich znajdują się też rzeczy cał-

kiem nowe. Początkowo został on 

rozładowany w garażu, następnie 

po skatalogowaniu umieszczony 

w nowo wyremontowanym maga-

zynie. W remoncie tegoż pomiesz-

W  początkowych dniach 

lipca do Radomia dotarł sprzęt 

rehabilitacyjny. Sprzęt ten pocho-

dzi z niemieckich szpitali, a w 

sprowadzeniu go pomógł nam dia-

kon Paweł Gumpert z Parafii 

Wypożyczalnia sprzętu  

rehabilitacyjnego 

isburga udało się w ubiegłym roku 

zakupić materiał, czyli blachoda-

chówkę wraz z odpowiednimi wy-

kończeniami. Zaś majowa wizyta 

naszych byłych parafian, o której 

pisaliśmy w ostatnim numerze, 

przyniosła środki na wykonanie 

reszty. Udało się. Dach został      

w całości pokryty blachodachów-

ką. Otynkowano i pomalowano 

kominy. Zakonserwowano rynny. 

Ponadto od strony podwórka za-

montowano tzw. łezki, czyli spe-

cjalne elementy mające za zadanie 

zapobiegać osuwaniu się z dachu 

dużych płatów śniegu. Pierwsze 

testy deszczowe dach przeszedł 

pomyślnie, co pozwala sądzić, że 

przez kilkanaście najbliższych lat 

problem przeciekającego dachu 

będziemy mieli z głowy.  

P rzez wiele długich lat przy 

Parafii w Radomiu istniała szkoła 

ewangelicka. Mieściła się ona     

w budynku oficyny, czyli w tym 

w głębi podwórza. Dziś szkoły nie 

ma, zaś budynek udało się Parafii 

zachować. Obecnie mieszkają     

w nim trzy rodziny i znajduje się 

w nim również pokój gościnny. 

Od wielu lat w budynku tym pro-

blemem był przeciekający miej-

scami dach. Kilkakrotne naprawy, 

na które dotychczas zdobyła się 

Parafia, przynosiły na ogół doraź-

ne, albo częściowe rozwiązanie 

problemu. Szansa na bardziej 

gruntowny remont pojawiła się   

w zeszłym roku. Dzięki ofierze    

z naszej partnerskiej Parafii z Du-

Wyremontowany dach 
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nie z materacami, kule, baseny. 

Razem ze sprzętem otrzymaliśmy 

także dużą ilość podkładów higie-

nicznych. 

Wypożyczalnia jest otwarta w go-

dzinach urzędowania kancelarii 

parafialnej, a także po niedziel-

nych nabożeństwach. 

czenia pomogła nam diakonijna 

fundacja  Kirchen Helfen Kirchen 

Diakonischen Werk der EKD. 

Obecnie dysponujemy następują-

cym sprzętem: różnego rodzaju 

chodziki, balkoniki jeżdżące i 

przestawne, wózki inwalidzkie 

(rolator), krzesła na kółkach, łóż-

ka szpitalne sterowane elektrycz-

Śmiech to zdrowie 
 

Z ogłoszeń kościelnych 

Napis na froncie kościoła w Chicago: „Konkurencja straszna, 

ale my jeszcze nie wypadliśmy z biznesu.” 

Z parafialnej tablicy ogłoszeń w Denver: „Jeśli masz kłopoty, 

przyjdź i pogadaj o nich z nami. Jeśli ich nie masz przyjdź  

   i powiedz, jak to robisz”. 

Notatka w gazetce kościelnej: „Ochotnego dawcę Bóg miłuje. 

Ale przyjmuje także od zrzędy.” 

Napis przed kościołem w Luizjanie: „Bóg jeden wie, kiedy by-

łeś tu po raz ostatni.” 

 

Wiele lat temu pewna kobieta wysłuchawszy misyjnych kazań 

Gypsy Smitha napisała do niego: „Drogi pastorze! Czuję, że 

Bóg wzywa mnie do głoszenia Ewangelii. Problem w tym, że 

mam dwanaścioro dzieci. Co robić?” 

Gypsy odpisał: „Droga pani! Cieszę się niesłychanie słysząc, 

że Bóg wzywa panią do głoszenia Ewangelii. A moją radość 

powiększa jeszcze fakt, że zapewnił pani również słuchaczy.” 
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Zapraszamy na uroczyste  

obchody 

Jubileuszu 180-lecia 

istnienia Parafii Ewangelicko 

 – Augsburskiej w Radomiu 
 

Program obchodów: 

czwartek   (14.09)   

Resursa Obywatelska 

Projekcja filmu pt. „Luter”   

godz. 18.00 (wstęp wolny) 

piątek   (15.09)  Kościół Ewangelicko – Augsburski 

Spektakl teatralny pt. „Zdążyć przed Panem Bogiem” - godz.18.00 

(wstęp wolny) 

niedziela   (17.09)  Kościół Ewangelicko - Augsburski 

Poranek Muzyczny godz. 10.00 

- Chór Parafialny z Parafii EA w Tomaszowie Maz. 

- Młodzieżowy Chór Misyjny z Łodzi 

Nabożeństwo Jubileuszowe godz. 11.00 

Nabożeństwo połączone ze Spowiedzią i Komunią Świętą 

Koncert muzyki organowej i kameralnej godz. 18.00 
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Wprowadzenie w urząd proboszcza 

W niedzielę 1 października w ra-

domskim kościele będzie miała 

miejsce szczególna uroczystość, a 

mianowicie wprowadzenie w urząd 

proboszcza – ks. Wojciecha Rud-

kowskiego. Ksiądz Wojciech został 

wybrany na to stanowisko przez 

Zgromadzenie Parafialne 25 czerwca 

br. Wprowadzenia w urząd dokona 

Zwierzchnik Diecezji Warszawskiej ks. bp Mie-

czysław Cieślar w asyście ks. dra Włodzimierza 

Nasta z Warszawy i ks. Tadeusza Raszyka z Po-

znania. Wszystkich bardzo serdecznie zapraszamy 

na to nabożeństwo! 

 

Reformacja 

W dniu 31 października wspominamy wyda-

rzenia z Wittenbergii, a mianowicie przybicie 

przez Marcina Lutra 95 tez na drzwi kościoła 

zamkowego w Wittenberdze. Przybicie tez 

miało na celu wywołanie dyskusji teologicz-

nej. Był to powszechny zwyczaj w spornych 

lub trudnych problemach. Co 

roku w tym dniu cały nasz 

Kościół wspomina tamto wy-

darzenie. Również i w tym 

roku z tej okazji odbędzie się 

nabożeństwo reformacyjne o 

godz. 1800 w Radomiu. Bar-

dzo serdecznie zapraszamy! 
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Magdalena Maj 07.09 Danuta Muszyńska 01.10 

Marta Pastuch 07.09 Piotr Stępień 04.10 

Krzysztof Opałka 17.09 Tadeusz Wójcik 05.10 

Bogumiła Supryk 21.09 Adolf Czekaj 11.10 

Artur Jencz 22.09 Władysław Pytlik 26.10 

Borys Strowski 25.09 Przemysław Szmidt 11.11 

Filip Stępień 28.09 Tymon Kaczanowski 19.11 

Joanna Zdyb 28.09 Katarzyna Bassa 22.11 

Zdzisława Burek 30.09 Lidia Fokt 27.11 

  Iwona Fokt 28.11 

„Lecz ci, którzy ufają Panu, nabierają siły, wzbijają się w górę na skrzy-

dłach jak orły, biegną, a nie mdleją, idą, a nie ustają.”  Izajasz 40,31  

Redakcja: Diak. Katarzyna Rudkowska, Ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: Grzegorz Pustówka (grzepustek@poczta.onet.pl) 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl        

Tel./fax: (048) 3627335,  Tel. kom.: 0 609 326 139 
 

Kod BIC: (SWIFT):BPKOPLPW 

Nr konta: 23 1020 4317 0000 5602 0112 0211 

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Wrzesień 2006 

13 Niedziela po Trójcy Świętej 

Niedziela Diakonii 
10.09.  10.00  

14 Niedziela po Trójcy Świętej 17.09. 10.00   

15 Niedziela po Trójcy Świętej 24.09.  10.00  

Październik 2006 

16 Niedziela po Trójcy Świętej 

Święto Żniw 
01.10. 10.00   

17 Niedziela po Trójcy Świętej 

Święto Żniw 
08.10.  10.00  

18 Niedziela po Trójcy Świętej 15.10. 10.00  

19 Niedziela po Trójcy Świętej 22.10.  10.00 

20 Niedziela po Trójcy Świętej 29.10.   

Pamiątka Reformacji 31.10. 18.00  

Listopad 2006 

20 Niedziela po Trójcy Świętej 05.11. 10.00  

3 Niedziela przed końcem Roku 

Kościelnego 
12.11.  10.00 

Przedostatnia Niedziela przed koń-

cem Roku Kościelnego 
19.11. 10.00   

Niedziela Wieczności 26.11.  10.00  

Grudzień 2006 

1 Niedziela Adwentowa 03.12. 10.00   
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